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W ychodzi w e W to rk i i 
P ią tk i. P re n u m era ta  przyj
m uje się pod adresem  do 
W ydaw cy T ygod n ik a  w  
P e tersbu rgu , do E xpedycyi 
Gazet P etersbursk iego  Pocz- 
lam tu , lu b  do x iegarn i Gra- 
fe; w  W arszaw ie, \v d ru- 
k ariii Zaw adzkiego i W ęc- 
k iego i w B iurze inform a- 
cy jnem ; w  W ilnie, w xię- 
garn i Zaw adzkiego; nadto  w e 
w szystk ich  P ocztow ych w 
k ra ju  u rzędach .

TTKKEŁ
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E ST W A  POLSKIEGO.

Cena R o c zn a :  w  Rossyi 
s p ocztą , a  w  sto licy , z  no~ 
Bzeniem do m ieszkaj!, 50  r .  
ass. P ó łr o c z n a , 2 5  r .  ass. 
Bez poczty , d la  odbiera* 
j ą c y ę h  w  x ięg arn i Griifes 
R o c z n a , 45  r .  ass. P ó łr o c z 
n a , 25  r .  ass. D la  K ró lestw a 
Polskiego: R o c zn a , 5 5  r. ass» 
P ó łr o c z n a , 28  r .  as«.

W  T  O  R  E  I i
*23 Si e r  p iil a.

4 W r z e ś n ia ;

rt T 22 Sierpnia.
Petersburg —-----------7— -

°  5 W rześnia;

P rzez  Reskryp ta  C e s a r s k i e  z  d. 17 (29)  Lipca b. r . ,  
m ianowani kaw aleram i o rd e ró w : O r l a  B i a ł e g o :  Jeneral- 
porucznicy, Naczelnicy dy wizyj pieszych: lOej, Czcodajew i 
l l e j ,  Szidgin 1; —  S w .  W ł o d z i m i e r z a  2 k l a s s y :  Jene- 
rał-majorowie: Pochodny  h e tm an  pułków  kozackich czyn
nej armij Siergiejów i K om endan t  twierdzy Nowogeorgiew- 
skiej, baron  Ranne 1.

—  P rzez  Ukaz C e s a r s k i  do  K apituły o rd e ró w  z d. 21 
Lipca, w  nag ro dę  odznaczonej gorliwością  służby i prac, 
na przedstawienie Namiestnika Królestwa Polskiego, Jene- 
rał-feldmarszałka xigcia Warszawskiego* hrabi Paskiewicza- 
Erywańskiego* mianowani kaw aleram i o rd e r u  S w ; W ł o 
d z i m i e r z a  3  k 1 a s s y :  Spraw ujący  obowi Augustowskiego 
C ywilnego G ubernatora*  Radzea Stanu Witanowski, D y re k 
tor K ancellary i Namiestnika, Radzca Kolleg. Buńcza-Bru- 

jeiyicŻĄ Naczelnik ogólnego oddziału w Wydziale d ó b r  i 
lasów w Kommisyi Rządowej P rzychodów  i S k a rb u ,  Refe
ren d a rz  S tanu  Gumiński* D y rek to r  W ydziału S k a rb u  w 
tejże Kommisyi, Radzca S tanu  Ostrowski, D y rek to r  B anku  
Polskiego* Radzca S tanu  Gluszyński i Radzca Najwyższej Iz
by O brachunkow ej Szuwałsku

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu  z  d. 12 
Lipca, za wysługę lat obok gorliwego i n ienagannego  peł
nienia obowiązków służby, Radzcy D w o ru :  Starszy Pom o- 
30ik II oddziału przy bocznej J. C. M o ś c i  Kancelaryi,  Ma- 
’e.mki i Podolski Gubernijalriy Strapćzy sp ra w  skarbowych,

 ---- --------- ■ ■ ' 11 ■ '   - ........  '   T  . — 8

Andrzej Rybicki podniesieni zostali d o  rangi Radzcy Koł- 
legiaInego, a Rówieński powiatowy K assyer  7  klassy Ł u 
czyński, do klassy szóstej.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu ,  z d. 2 4  
Lipca, na przedstawienie Namiestnika Królestwa Polskiego, 
Jenerał feldmarszałka xięcia W arszawskiego, h rab i  Paskie- 
wieza-EryWońskiegO, Członek Kommisyi Rządowej S praw ie
dliwości, R ad zca  S tanu  Starynkiewicz , za odznaczoną go r
liwością slnżbę, m ianow any  został Rzeczywistym Radzęą  
Stanu;

Ukazy Rządzącego Senatu, /  Departamentu.
1) 2 5  Lipca. O  pozwoleniu wszystkim ludziom stanów 

podatkujących sw obodnych  wyrabiania i p rzedaży  cegły bez 
opłaty gildyjnej;

2) 2 8  tegoż 172. O  pozwoleniu tow arzystw u zabeśpieeza- 
nia dożyw otnich  i innych czasowych dochodów  j kapita- 
łów, zabezpieczać pensye żołnierzy, mające się im w y p iła -  

cać pó wyjściu ze służby i
3) 4  b. ni. O  rozciągnieniu na miasto Bierdiańsk, p raw a 

zastawiania d o m ó w  m u row any ch  w um o w ach  ze S k arb em .
4) tegoż, dnia. O  w ytrącan iu  za rangi i patenta  u rzęd

ników wydziałów nauk ow ego  i nauczycielskiego;
5) tegoż dnia. Z oznaczeniem k a r  za występki w p rzed 

miotach tyczących się wyrabiania złota.

*6) 4  b. ni. O  pobieraniu  opłaty pocztowej za objazd na 
stacvi od Rygi do N euerm illen .

7) '5 tegoż in. 0  p rzy jm ow aniu  zabeśpieczonych od  og
nia budow li w ed łu g  p raw n eg o  oszacowania bez żadnych  
w ytrącam

8) 8  tegoż m. O dozwoleniu szlachcie Ta u ryckiej wy
b ie rać  s pomiędzy siebie  sędziów powiatowych.

9) 11 tegoż nii O prawie dzieci uczniów lekarskich w cho
dzenia do służby cywilnej.
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1 0 1 1 6  tegoż m. Z ogłoszeniem  ustawy towarzystwa dla 
wprowadzenia sposobów  ulepszania ziemi.

Warszawa. P od łu g  Najwyższej J e g o  C e s a r s k o - K r ó 

l e w s k i e j  M o ś c i  d ecyzji, mającej na celu  wynagrodzenie 
w ażnych usług, wyświadczonych Skarbowi Królestwa Polskie
g o , przez JP. Józefa Epstein Bankiera W arszawskiego, Rada 
Administracyjna Królestwa, przez postanowienie pod dniem  

b. m. wydane, mianowała pom ieniońego JP. Józefa E p
stein Bankierem Kotnm isyi Rządowej Przychodów  i Skar
bu Królestw a Polskiego.

tabotnosct

Londyn 19  Sierpnia. 1 5  b. m . K rólowa Jm ć prezydo- 
wała w Radzie tajnej gdzie roztrząsana była m owa na zamk
nięcie izb. Pote'm J. K. M ość prezydowała w  kapitule or
deru Łaźni, i nadała ten order kilku znakomitym wojsko
w ym  i cywilnym  urzędnikom . W liczbie now ych kawale
rów  W . Krzyża wymieniają lorda Howard de W alden, po
sła w Portugalii i lorda Gosford, byłego W ielkórządzcę 
Kanady. 18  b. m. ctwór wyjeżdża do W indsor gdzie K ró
low a zabawi do Października, skąd pote'm uda się do 
Brighton.

   Sessya św ieżo zamknięta była jedną z najdłuższych;
trwała albowiem 10  miesięcy. Izba Niższa odbyła 173  po
siedzeń które zajęły 1 ,1 3 4  godzin.

—  W ielu najczynniejszych członków  parlam entu rozje
chało się w różne strony dla wypoczęcia po trudach ses- 
syi. Lord John Russell i margrabia L ondonderry pojechali 
na w vspę W ight, lord Howick na stały ląd, a lord Broug
ham do Szkoeyi.

  Z łożone zostały towarzystwu N aukow em u Londyń
skiem u próby now ego alliażu m etalicznego, przeznaczonego 
na wyrabianie sztuczek mechaniki zegarków . Alliaż ten 
składa się s platyny, srebra i miedzi, i ma b y ć  wolny od 
psucia się którem u inne kom pozycye ulegają przez smaro
wanie oliwą.

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

Lizbonna 7  Sierpnia. Królowa w róci 14  lub 15  do pa
łacu Ajuda i będzie oczekiwała w stolicy na sw e rozwią
zanie.

—  W yrokiem  K rólewskim  nakazany został zaciąg re
krutów w celu  przyprowadzenia, liczby wojska do stopy 
1 4 ,0 0 0  ludzi postanowionej przez kortezów.

Paryż 2 2  Sierpnia. Sprawujący interesa Francyi w Me- 
xyku baron Deffaudis jest od dni kilku w Paryżu. Mówią 
że Prezes Rzeczypospolitej między innemi warunkami p o
łoży! i ten, żeby P. Deffaudis Upuścił Mexyk* Ta nowa

zuchw ałość Rządu M exykańskiego zmusiła Rząd Francuski 
do pow iększenia sił oblegających porty, w  ce lu  użycia  
skuteczniejszych od blokady środków  dla otrzymania za
dośćuczynienia.

—  X iążę Fryderyk Austryacki 11 b . m. opuścił T ulon  
i w ypłynął na pełne m orze.

—  Sławny M eyerbeer pracuje teraz nad dorabianiem  
drugiego aktu do opery której W eber pierwszy tylko akt 
zostawił.

— • Jeden dziennik tutejszy zawiera w iadom ość że kar
dynał F esch , wuj N apoleona, niegdyś arcybiskup Lyoński, 
um arł w Rzymie.

—  Odebrano wiadom ości z Montevideo po 6  Czerwca. 
Blokada Buenos-Ayres trwała zawsze; prezydent Rosas, za
miast ustąpić wymaganiom Francyi, gotow ał floltę dla dzia
łania przeciw eskadrze francuskiej’, ,  złożonej s sześciu  
okrętów .

—  Bajaderki tańcowały 19  b. m. przed K rólem  i ro
dziną Królewską; gazety napełnione są opisami ich tańca, 
który ma być niepodobny do niczego co w Euopie znane.

• :—  Były bej T letnceński Mustafa bed M ukulech przybył 
do Paryża.

—  P. Alex. H um boldt, niedawno przybyły do Paryża  
znajdował się na posiedzeniu Akademii Nauk Ś1 b, m.

—  Hrabia- de Survilliers fJózef Bonaparte) 16  b. m . 
w yjechał z Londynu do Stanów Zjednoczonych gdzie po- 
siada wielkie dobra.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

M adryt 10'Sierpuia. Ministerstwo nie jest jeszcze zm ie
nione, ale wszyscy spodziewają się częściowej przynajmniej 
zmiany. Jenerał Latre, minister wojny, podawał się do dy- 
missyi, ale ta nie była przyjęta. Jenerał zaś M oscoso, szef 
sztabu g łów n ego , złożony Został z urzędu ha żądanie Espar- 
tero. Mniemają ze innym  urzędnikom odebrane będą s te
goż powodu ich posady, gdyż prezydent Rady m inistrów  
odpisał do jenerała E spartero, że  Rząd wszystkie jego żą
dania zaskuleczni.

—  Gazeta «laEspana» donosi przeciwnie, że  postanowie
nie Królowej w ydane W skutek narady z ministrami, utrzy
muje razem i wszystkich ministrów przy Urzędach i jen. 
Espartero przy dow ództwie.

Neapol 11 Sierpnia. Gazeta urzędowa dzisiejsza zawiera 
wyrok Królewski przeciw pojedynkom . Kto zabije lub tak 
rani sw ego przeciwnika iż ten w ciągu 4 0  dni um rze, ka
rany będzie śmiercią.

—  Donoszą z Messyny że Etna jest bardzo czynna, la 
wa doszła już do miejsca zwanego *<domkiem angielskim .-
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—  Królowa i nowonarodzony xiążg ożywają zawsze najlep
szego zdrowia. Xiążę otrzymał na chrzcie imiona Ludwik- 
Marya i mianowany został hrabią de Trani.

—  K u wielkiemu zm artw ieniu ciekawych którzy się zje
chali do Neapolu dla widzenia wybuchnień Wezuwjusza 
wulkan ten uspokoił się i tylko dym y wyrzuca.

Munich 18 Sierpnia. Cesarz. Jm ó W szech Rossyj ozdobił 
xigeia Karola Bawarskiego orderem  Sw. Andrzeja.

Brnxella. A chm et Felhi-pasza, poseł Porty Oltomańskiej, 
s sekretarzem  poselstwa Sam y Effendi, w drodze do Lon- 
dvnu przybył z licznym orszakiem do tutejszej stolicy.

Stockholm. Ogłoszone zostało nowe prawo odwołujące 
ustawę z roku 1782 i Uczące sig praw  i obowiązków izrae
litów w Szwecyi. Nowe urządzenie nadaje pod wszystkiemi 
względami izraelitom szwedzkim te same prerogatywy ja
kie służą innym poddanym  Szwedzkim bez innych ogra
niczeń prócz tych, jakim, w edług ustawy zasadniczej, ule
gają wszystkie obce wyznania.

Rzym. Ojciec Sw. mianował Kardynała Odescalchi Wiel
kim Przeorem  Zakonu Maltańskiego. P rałat ten przyjęty 
był i installowany przez Namiestnika W ielkiego Mistrza, 
dziś Głowę zakonu, P. Carlo Candida.

E g y p t .  Alexandrya 2 0  Lipca. Donoszą z Beyruth, że 
Ibraliim-pasza kilkakrotnie pobity przez. Druzów , odniosł 
nakoniec nad nimi, w okolicach góry L ibanu, stanowcze 
zwycigztwo. Pasza był na czele 1000  arnautów ; prócz in
nych wojsk było 10,000 uzbrojonych clirześcian z góry 
Libanu. Po tern zwycięztwie powstanie można uważać za 
stłumione. (Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Połn.)

N O W E  X E A i & I  P O L S K . I E .
*

I. N o w o r o c z n i e  l i t e r a c k i , wydany przez xi§dza  
Adama StanLlawa Krasińskiego S. P. z  godłem z Jana 
Kochanowsl iego:

.S łużm y poczciwa; sławie, a jako kto może 
Niech do pozyiku dobra wspólnego pomoże. »

S.-Petersburg, u Karola K r a j a, 1838\ z ryciną, stron, 
liczb. VIII —  187.

W ydawca, od niedawna tu  w P etersburgu  zamieszkały, 
dał sig poznać pięknym talentem  w wymowie kazalnej; by
liśmy pewni ze wydawany przez niego almanak odpowie 
rękojmi ukształconego smaku i gruntownej znajomości rze
czy, jaką nam imię x. Krasińskiego zapewniało— i niezawied- 
liśmy sig. Noworocznik literacki zawiera i w prozie i w 
wierszu niemało pięknych rzeczy. Wymienimy tu znacz

niejsze w oddziale poezyi: .D aw nula, czyli pierwsze naz
wanie W iłkomierza opowieść P. Chrzczonowicza»; Ostatnie 
chwile Dolskiego, wyjątek s powieści, zaletnie ju ż  dawniej 
znanego xigdza Moszyńskiego; W ielkość Boga i Obraz W o
łynia, x. Krasińskiego; tudzież niemało pomniejszych ulot
nych poezyj. Oddział prozy składa sig z artykułów  ważnej 
treści, i pięknie napisanych. W  ogólności, «Noworoczriik li
teracki)) jest nader przyjem nem  zjawiskiem w naszej lite
raturze.

II. Poezye J. J. Kraszewskiego, s portretem  autora i 
godłem : «anch’io son p itto re ll W ilno, u Bhitńowicza, 2 
tomy. i

Pierwszy tom zawiera pomniejsze poezye, d rug i cały 
składa «IIalszka» dram a historyczne z roku 1554, we trzech 
aktach.

Rozmaitość niezaprzeczonego talentu P . Kraszewskiego, 
powszechnie jest znana; spodziewaliśmy się ponim wszyst
kiego dobrego, a jednak przyjemnie nas zadziwiło ukaza
nie się sporego zbioru poezyj o którym m ówimy. Tak są
to poezye, praw dziw e, natchnione, s serca wylane. Świe
żość i oryginalność pomysłów i łatwość poetycznego wy
słowienia są ich charakterystyeznem i cecham i. Większa 
część przesięk la tą gorzkośeią, która zdaje się l»vć choro 
bą wszystkich znakomitych naszego wieku talentów.

D ram a «Halszka» zaleca się wielką łatwością wierszowa
nia i wiernością historyczną. Mołnia, osoba niewiem jak 
dalece historyczna, a chociażby i całkiem zmyślona, jest 
bardzo na swoje'm miejscu dla nadania życia wypadkom 
które bez tego byłyby zbliżone do potocznych. Również 
ostatnie sceny u Grobarza *) w guście Shakspeare’a, wie
le dodają do ogólnych zalet tego znakomitego dzieła, gdzie 
wielka znajomość serca łączy się z wielką znajomością 
sztuki.

Obok tych dotykalnych dowodów niewątpliwego talentu 
P. Kraszewskiego, jak pojąć, czemu przypisać, nieustanne 
napady, których jest celem? Pomijamy tu zaczepki samych 
wydawców dzienników, jak np. umieszczona w 19  num e
rze Magazynu Powszechnego **) z roku bieżącego. Za
czepki te , szczególniej na Tygodnik wymierzone, a przy
pominające bajkę o lisie i w inogronach, łatwo się w ytłu
maczyć dają; ale co m yśleć o takich napaściach, jak pa
nów T . B . — A. B . — D.  L . — i innych osób, zda sig uie-
interesowanych i światłych? Jedni P . M .  G r . . .  ski
autor «Literatury  i Krytyki), i x. T r  . . . . ski, ocenili P 
Kraszewskiego sprawiedliwie i takie dwa imiona staną za 
wielu już  wiadomych i wielu niewiadomych przeciwników 
co się jeszcze wylądz mogą. Nie będziemy się zapuszczali 
w badania przyczyn tej zabawnej oppozycyi wielkiemu ta
lentowi; boby to nas zaprowadziło do przykrych uwag,

*) Jabym  tak  pisał zamiast grabarza.

**) Nawiasem mówiąc, tresc' tego pisemka dobrze odpowiada ty tu 
łowi. Nikt nie zaprzeczy że to jest magazyn, czyli s k ł a d - y w -
szcchny.
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wynikających s porównania stanu rzeczyli terackicl) u  nas z 
innemi narodam i, gdzie przykładu podobnego prześlado
wania próżnobyśm y szukali. Biedna to epoka i miejsce, 
o-dzie się po sąd sprawiedliwy a i  do potom ności odwo

ływ ać trzeba.
III. Tłumaczenia Antoniego Edw arda O dyńca , tom / .  

Dziewica z Jeziora, w L ipsku, u  Breitkopfa i Haertela.
1838, stron, liczb. X I —  295.

Nie będziemy się rozciągali z ocenianiem tego przekła
du  w którym  P . Odyniec rozwinął w zupełnej dojrzało
ści’ swój piękny talent, z dawniejszych p rób  już  znany. 
Podobny przekład w yrów nyw a prawie w  wartości tworze
niu a w trudności naw et je przechodzi. Na zaletę jego 
n ie ’więcej powiem y, jak że zupełnie zastępuje oryginał. 
Dla tego kto um ie po angielsku i po polsku, czytać «La- 
dy of the Lake» W alter-Scolta^ lub  -Dziewicę z Jeziora.. 
Odyńca, jest jedno i to samo. Żeby przecię dowieść żeś
m y cóś znaleźli do skrytykowania, przyganiem y tytułowi. 
JA dy o f  the lake znaczy dosłownie «Pani Jeziora* Dziewi
ca z Jeziora nietylko tego nie oddaje, ale znaczy jakby ja
k ą  Ondynę, Świteziankę. Zdaje się że w tym razie P . Ody
niec chciał odm ianą ty tu łu  uniknąć wszelkiej wspólności s 
P . Sieńkiewiczem. Niesłusznie się o to troszczył; nigdy jego 
przekład nie będzie stawiony na jednym  rzędzie s Panią 

Jeziora P. Sienkiewicza.
IV. Dumki A. Bielowskiego i  J. Siemieńskiego. P raga ,

w  tłoczni Jana Sturnego. 1838.
Mała xiążeczka od 104  stronic. Poezye które zawięra są 

zupełnie w rodzaju szkoły Ukraińskiej; jest tam niemało

ładnych dum ek.

c h o l e r a .
Rzut oka na bieg dotychczasowy cholery.

(Z Niemieckiego.)

Dwanaście już lat wylęgła w błotach Gangesowej Delty 
cholera wypleniała Azyją, nawiedzając obie Indye, Siam, 
Chiny, wyspy Jawę i Cejlan, Persyją i Syryją,  ̂ukazała się 
nawet przelotnie na południowo-w schodnim  krańcu  Europy, 
w Astrachaniu (w 1823 r.}, a nie zwróciła większej uwagi 
niż corok prawie odnawiające się wschodnie czumy lub 
am erykańskie żółte gorączki. Uczeni i lekarze zastanawiali 
się nad nią, jak nad dziwnym zagranicznym  potw orem , 
nie zaś jak nad w rogiem  s którym  się trzeba będzie zbli- 
ska zapoznać: publiczność czytająca gazety wcale się nie 
zatrwożyła, że gdzieś tam  daleko m or ludzi dziesiątkował. 
Dalej widzący sądzili się w najgorszym przypadku tak za- 
bespieczonemi od cholery przez kordon rossyjski, jak 
przed dw om a wiekami od czumy przez kw arantany austry- 
jackie. Nadszedł r. 1829, wojna tureckó-rossyjska, blis
kie zajęcie Konstantynopola, czum a w Odessie, zajęła 
wszystkie umysły, i właśnie wtedy zapomniana prawie cho
lera w Sierpniu przeszła poraź d rugi europejską granicę 
i rozgościła się w gubernii O renburskiej. W  Październiku

otrzym ano wiadomość w P e te rsbu rgu , i wychodząca tam  
gazeta niemiecka 2 4  Stycznia 1830 rozniosła pierwszą wieść
0 tym zrazu mało ściągającym uwagi w ypadku. Roskaz 
zamknięcia gubernii Kazańskiej od  wszystkich pogranicz
nych gubernij zaspokoił uwięzłą w kontagijnych pojęciach 
E u ro p ę : powszechne m niem anie że choroba tylko na
azyjatyckiej może szerzyć się ziemi, w cale się nie zach
wiało przykładem cholery, która się zjawiła w kraju  wpraw
dzie należącym do Rossyi Europejskiej, lecz zawsze jeszcze 
tak bliskim stepów Kirgiskich. W iosną i latem niesłychać 
było o dalszem szerzeniu się. Nic przeto dziwnego że po
lityczne wypadki w Paryżu i Bruxelli znowu odciągnęły 
uw agę od przedm iotu, który ją  w krótce wyłącznie miał 
zająć, zaraz bowiem po uciszeniu się tych burz, dowiedzia
no się ze strachem , że pom im o użytych środków osamot
niania cholera latem rozszerzyła się po w ielu rossyjskich 
gubernijach i w końcu W rześnia przedarła się przez po
dwójny wojskowy kordon do Moskwy.

Teraz już wschodnia przynajmniej E uropa ujrzała się 
zagrożoną. Cesarz Rossyjski z wielkom yślnem  poświęce
niem przybył do Moskwy, aby pokazać ludowi, że nielę- 
kliwość jest najlepszym przeciw wrogowi orężem . Austryja 
wyznaczyła kommisyą do obmyślenia środków  ochrony i 
granice Galicyi obwiodła kordonem ; Rząd P ruski wysłał 
lekarzy do Moskwy dla zbadania choroby, a w Niemczech 
puściły się pióra na wyścigi w uczonych rospraw ach o 
cholerze, której jeszcze nie widziano. Ogłoszone w Rossyi 
zagadnienie do nagrody dodało większej podniety. W  wielu 
stolicach i uniw ersytetach niemieckich z litością poglądano 
na niepowodzenie rossyjskich lekarzy w leczeniu chorych,
1 na nieudolność rossyjskiego rządu w zatrzymaniu dalszych 
postępów choroby; niemiecka policya lekarska miała zarazę, 
a niemiecka lekarska erudycyja miała indywidualne choroby 
usunąć: pewien professor w przedmowie do uczonej xiążki
0 cholerze zapewniał uroczyście, że P ruska wyższa oświata 
ocali E uropę od zarazy; inni usiłowali dowodzić że tylko ród 
słowiański ulega chorobie a niemiecki jest wyższym nad nię. 
Jakże prędko burza wybuchnęła i najdumniejsze nadzieje, naju- 
ezeńsze domysły rozwiała! Pom im o wojennego opasania 
Moskwy, pomimo zamykania każdego zachwyconego okręgu, 
choroba szerzyła się coraz dalej i w Kwietniu 1831 zja
wiła się w wojskach na polskiej ziemi a w końcu tegoż 
miesiąca w W arszawie. W tedy Prussy podniosły się s całą 
energiją, k tórą im nadaje skoncentrow ana dzielność ich rządu
1 silny prędkoruchom y militarny organizm: kordon woj. 
skowy oddzielił polską granicę, a kiedy choroba w Maju 
zjawiła się w Litwie i w K urlandyi, kordon rozszerzył się 
i do Litewskiej granicy. Austryja również starała się ochro
nić Galicyą. Daremnie! w Kwietniu ju ż  Galicya była za
powietrzona, w końcu Maja cholera ukazała się we Lwo
wie, i o tymże czasie wtargnąwszy przez P ruski kordon 
była w G dańsku. W tedy paniczny strach ogarnął Niemcy, 
zaczęło wątpić czy pruskie i austryjackie kordony zdołają 
ochronić zachodnią E uropę; i w obawie wyglądano wiado
mości o dalsze'm szerzeniu się. Nie trzeba było długo
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czekać : pom im o ze  G dańsk  był wojskiem obśaczony, ze 
po  wszystkich portach  w schodniego m orza urządzono  kw a
ran tan n y ,  i ze  k o rd o n y  kolo miejsc zarażonych  były trzy 
m a n ę  z największą surowością; pom im o że na d ro g ę  z 
Rygi do P e te r sb u rg a  po trzeba było 6 0  dni dla  m nós tw a  
k w ara n ta n n ,  cholera  zjawiła się w C zerw cu w P e te r sb u rg u ,  
w  L ipcu  w K ró le w c u  i Poznaniu , a 3  Sierpnia, ko rdon  
cofnionv do  O d ry  po raz trzeci przeskoczywszy, zawitała 
do  Berlina. W  Austryi także nie lepiej się działo: ze 
wszystkich s tron oskrzydlane k o rdo ny  coraz do  nowych 
cofały się stanowisk, i p rzed końcem  jesieni W ę g ry ,  C ze
ch y ,  Morawija, samo areyxięstwo i W ied e ń  zostały c h o ro 
b ą  dotkn ione . W idziano rzecz osobliwszą tu r e c k ą  k w a
ra n ta n n ę  od W ęgie r  w  Belgradzie. T a k  szybkie i wielb- 
s tronne  szerzenie się było bezprzykładne: w tym że samym 
rok u  zjawiła się cholera jeszcze W e  W rocław iu ,  M a g d eb u r
gu ,  H a m b u rg u ,  L u n e b u r g u ,  w Mołdawii i Wołoszczyznie, 
w K o n s ta n t 'n o p o lu  i w Kairze, w S u nd er lan d  i Newcastle, 
w  angielskiem hrabstwie N or th u m b e r la n d .  P o  ukazaniu się 
cho le ry  w M ag d e b u rg u  rząd Prusk i wyrzekł się ko rdonów  
i sys tem at k w aran tann ow y  znacznie złagodził, lubo  tft wiel
ka nauka  nie w ywarła w p ływ u  na mniejsze państwa. 
T rw a ł  zawsze kordon  saski od P ru ss ,  baw arski od Czech 
i Austryi,  hannow ersk i od P ru ss ,  duński od H am b u rg a  i t. p.

Z im ą hy d ra  jak zwykle, usnęła, ale już  w L u ty m  1 8 3 2  
r .  ukazała się, lubo nadzwyczajnie łagodna w Londynie ,  
c h o ć  żadnych  ś rod kó w  ochrnńczych  nie przedsięwzięto; w 
Kwietniu dosbda się aż do Paryża , gdzie była bard / ie j  za
bójcza, i poteVn w ciągu roku  zaległa większa część F ran -  
c \ i ,  Belgijów, Hollahdvi, jeszcze raz ukazała się zn o w u  w 
Niemczech, w Erfurcie-, Tópliłżu, później w A kwizgranie  i 
Kasselu  i w tym że ro k u  przeprawiła się przez O cean i 
trzebiła lud no ść  w Kanadzie i S tanach  Z jednoczonych. W  
r .  1 8 3 3  Portugalija i Hiszpahija, a na drugie j półkuli Me- 
xvk zostały nawiedzone; i chociaż Andaluzija, najpierwej 
m o re m  dotkniona, ogłoszoną została za będącą  w stanie 
oblężenia, cholera  je dn ak  w 1S34 r. ogarnęła  całą p ra 
wie Hiszpaniją: rzecz osobliwsza, w' tymże sam ym roku  i 
k ra je  Skandynawskie, Śzwecya, Norwegija i Finlandija tak 
że ucierpiały. W  Jonkóping  w ym arła  czwarta część lu d n o 
ści, i W Sztokolmie śm ierte lność  była znaczna. W  r. 183 3  
choroba  ukazała się w południowej Francyr ,  zwłaszcza w 
Ma rsyłii, dalej w północnej Afryce, w M aroku  i Algerze; 
w Królestw ie Sardynii ,  mianowicie w Genui, w L o m b a r 
dii, w Toskanii i W enećyi W ie lką  przes trzeń  choroba  za
jęła w r .  1 85 6 .  W  Maju w ybuchła  w Trieście, w Czer
wcu pow tórnie  w W iedniu; tą razą  nie użyto ańtikontngij- 
n ycb  ś rodków . O becn ość  K róla  Neapolitańskiego podczas 
epidemii, nie  skłoniła go do naśladowania tego przykładu 
przy pozniejszem w jego  państwach zjawieniu się. W  tym 
że miesiącu cholera  nawiedziła Mediolan, C om o , Brescia, 
Velll in, Friuf; rzecz dziwna, M antua w śró d  błot leżąca 
zgoła nie cierpiała. ^Modena, Państwo kościelne i Neapol 
otoczyły się kordonam i; ale w xięstwie M odeńsk im  wy- 
b uchnę la  choroba ,  podczas kiedy xiężna Wracając s p o 

d róży  odbywała kw aran tann ę ;  później ukazała się w nea- 
poli tańskiem miasteczku T ran i  i w A nkon ie  i w tedy , ja k  
na śmiech, nad  rzy m sk o-n eapo l i tań ską  g ran icą  stały oko w  
oko dw a przeciw ne k o rdony .  Brzegiem Szwajcarskich Alp 
ciągnęła się c h o ro b a ,  nie  wkraczając, lecz do liną  E tsch  
poszła w gó rę  do  Botzen, M eran ,  Brixen, aż d o  G lu rn s  i 
Mals. W  S ierpniu  oprócz  Austryi w dole pod  E ns  i S a lzburga  
wszystkie prowincije Cesars tw a po raz d ru g i  były zachwy
cone. W e  W rześn iu  w ybuch  zarazy w  bawarskiej mieści
nie Mittenwald i w Altenólting, a w P aźdz ie rn iku  w M u
nich przeraziły nietknięte dotąd  p o łu d n io w o - z a c h o d n ie  
Niemcy; W  końcu  ro k u  ukazała się cho le ra  w  N eapo lu ,  
ale była tylko g o ń c em  straszliwej zarazy, k tó ra  w lecie 
185 7  r; Neapol, Rzym a zwłaszcza Sycyliją pustoszyła. W  
tych krajach, miauowicie w Państwie K ośc ie lcem  gdzie każ
da gmina niezależnie od rządu  środk i ochrończe  przedsiębrała  
i każda chciała b y ć  najczystszą, bhoć  w niej cho le ra  ju ż  
była daw no , oczyszczania, kórdorty i k w a ra n ta n n y  doszły 
do najwyższego stopnia dziwactwa I wyrodziły się w  istne 
szaleństwo.

e krę Wyj
X i £ Ż ę  J o z e f - A r n o l f ,  G i e d r o y ć  B i s x b p  Z m u d z k i ,

(N ad esłan o .)

<*N. 5 8  T ygodnika  P e te rsb u rsk iego  ogłosił s m u tn ą  wiado
m ość o śmierci JOXięcia Józefa Arnolfa Giedroycia B iskupa 
Dyecezalnego Z m u d z k ie g o  i kawalera  o r d e r u  św. A nny i 
św. Stanisława klass pierwszych. Tak! zbvt jes t do tk l iw ą 
dla Żmudzi strata światłego p raw eg o  męża! k tóry  przez 
lal Irzydzieście ośm paste rs tw a ,  łagodnością ,  słodyczą rzą
dów swoich, obok  n iep o ró w n an e j  dobroc i w pożyciu p ry .  
watnem zjednał powszechny szacu nek  i uwielbienie, k tó ry  
był najlepszym zwierzchnikiem dla podw ładnego  d u c h o 
w ieństwa, uko chan ym  p aste rzem  od swej trzody, opieku
nem  sierot,  o jcem , najhojniejszym dobroczyńcą,  w y lanym  
na wsparcie wszystkich b iednych  i nieszczęśliwych.

«Ile przez ciąg d ług iego  pełnego  chw ały  żywota, zdziałaj 
dla  d o b ra  kościoła i powierzonej sobie Dvecezvi, ile wy
świadczył dla d o b ra  ludzkości,  jakie p rze t rw a ł  koleje nie 
odłączając się w najkrytyczniejsżych n aw e t  chwilach od u lu
bionej w Chrystusie owczarni swojej, szczegółowy opis za- 
pew na przekaże  kiedyś potomności na karcie historyi. Tym
czasem oto kró tka  w iadom ość  o jego  życiu.

..Urodził się w  ro k u  1 73 4 ,  w  Powiecie W ileńskim w  

dziedzicznej m ajętności Kossakowszczyznie-Giedrojciach z oj
ca Jana xięcia Giedroycia rotmistrza wojsk Litewskich, p ie r
wsze początki n a u k  b ra ł  w Wilnie, w  r o k u  zaś 1.775, 
wstąpił do sem inarium  Zm udzkiego; zdolność, talenta, by- 
s try  postęp  w nau kach ,  będącem u jeszcze w  sem inarium



zjednały nominacją na kanonika Juflantskiego,
1781 wyświęcony na kapłana, został plebanem Łajżew- 

, skim i w 'tym że  roku udał się do Rzymu, gdzie lat cztery 
spędził na naukach odpowiednich swojemu stanowi w ta
mecznych wyższych zakładach naukowych, odbył pote'm 
Wojaż po całych Włoszech i s kolei udał się do Francyi. 
Y f  Paryżu przemieszkał rok cały. Celem jego były nauki; 
zwiedził oraz celniejsze miejsca tego kraju, i na ostatek za 
paszportem Ludwika XVI, w roku 1786, przez Hollaudyą, 
Niemcy, wrócił do Polski.

Nabyte takim nakładem i pracą wyższe oświecenie przy
niosło zaszczytne owoce, gdyż po swoim powrocie odebrał 
zaraz promocyą na Prałata Scholastyka katedry Zmudzkiej; 
W  lat dwie został Prałatem Archidiakonem, w roku 17S9 
bgdąc naznaczony kommissarzetn na powiat Upilski, zaj
mował się zebraniem ofiar z dóbr nieruchomych i w tym
że roku od Króla Stanisława Augusta ozdobiony został 
o rderem  -św, Stanisława, a następnie w roku 1790 miano
wany Koadjutorem Biskupstwa Zmudzkiego. W roku  1798 
za bullą Papieża Piusa VI zaszczycony był dostojnością Bi
skupa Ortezieńskiego, w tymże roku odebrał potwierdzenie 
papiezkie na koadjutoryą Zmudzkiego Biskupstwa. W roku 
1795, z ogólnego wyboru odbył podróż do St. Petersbur
ga w charakterze pierwszego delegata od duchowieństwa 
i obywateli XifStwa Zmudzkiego, gdzie przy dozwolonej 
N a j ł a s k a w i e j  audjencyi osobistej, miał Szczęście złożyć u 
podnoża T ronu  powinny hołd rzetelnych uczuć wieruego- 
poddaństwa i odebrać od N a j j a ś n i e j s z e j  K a t a r z y n y  

I I ,  C e s a r z o w e j  Wszech Rossyi w darze krzyż dyamen- 
towy. Od roku 1801 po śp. xięciu Stefanie Giedrojciu 
B i s k u p i e  Zmudzkim powołany został N a j w y ż s z y m  ukazem 
do paśterśtwa nad Zm udzką Dyeeezyą, następnie od ro
k u  1813  do 1816, za roskazem N a j w y ż s z y m  był ko
mitetu biblijnego jSt. Petersburskiego członkiem, a zajęty 
jedynie gorliwością o dobro i pożytek powierzonej sobie 
©d Boga trzody, oprócz innych prac w zawodzie literackim, 
przełożył wzorowie JNowy Testament na język Zmudzki. 
W  roku 1829 od Najlaskawiej panującego nam M o n a r c h y  

w nagrodę za tyloletnie zasługi otrzymał order  św. Anny 
1 klassy.

Dnia 1 teraźniejszego miesiąca, zwłoki zeszłego pasterza, 
po  nabalsatnowaniu, wystawione były na  widok publiczny 
W Ólsiadach, miejscu rezydencji, z odpowiednią dostojeń
stwa pasterskiemu okazałością, i tegoż dnia od rana roz
począł się obchod pogrzebowy. Zbiór duchowieństwa, oby
wateli i ludu był nader  liczny. Nokturny kapłanów, prze
platane chorem muzyki wojskowej, przenikały do głębi du
szy zgromadzonych. Wieczorem, po tkliwej przemowie je
dnego z dobocznych kapelanów pasterskich odbyła się 
exportacya do tamecznego kościoła parafialnego, celebro- 
wana od JOXięcia Szymona-Michała Giedroycia, Biskupa

Ad ramitańskiego,-Koadjutora Zmłidzkięgo Biskupstwa,jedno
głośnie obranego przez Kapitułę katedralną Zmuozką admi
nistratorem osieroconej dyeceżyk Nazajutrz po nabożeń
stwie, mowie pogrzebowej i dopełnionych właściwych smut
nemu obchodowi obrzędach, pogrzebowa processya w yru
szyła na Telsze, miasto powiatowe. Skoro się orszak żałob
ny zbliżył ku Felszom, pomimo słotę, urzędnicy, obywa
telstwo pod przewodnictwem Marszałka, uczniowie szkoły 
powiatowej z chorągwiami klass swoich, izraelici nawet, 
ze świecami w ręku i tłumy ludu, wyprzedziły przed mia
stem grono zakonne śpieszące spotkać zwłoki drogiego pa
sterza dla oddania mu ostatniej posługi w swoim kościele. 
Dnia 3  odprawione zostało rekwialne nabożeństwo w T e h  
szach, skąd po południu, ciż sami urzędnicy, obywatelstwo, 
uczniowie szkoły i izraelici, środ niepoliczonego mnóstwa 
ludu przeprowadzali wóz żałobny aż za miasto.

Blask pochodni, śpiew konduktow;y kapłanów i posępne 
akorda muzyki, zwiastowały zbliżenie się do miasteczka 
W orn exportaCyi; JOXiążę Symon Giedroyć, Biskup Koad- 
jutor Zmudzki, na czele katedralnego duchowieństwa wy
stąpił na spotkanie; jeden s profesorów seminarium Dye-i 
cezalnego krótką przemową powitał zwióki zeszłego paste
rza, który tyle dobrodziejstw wyświadczał temu zakładowi1 
przez cały ciąg pasterstwa swojego, poczem skondukowauo 
ciało do katedry.

Dnia 4 tegoż miesiąca, po raz ostatni ponowiono w ka
tedrze żałobne nabożeństwo. Świątynia przepełniona była 
samem obywatelsWem, które się zebrało ze wszystkich po
wiatów Zmudzkicb, JXiadz Prałat Krzyżanowski w obszer
nej mowie o życiu i sprawach zeszłego pasterza, dal świa
dectwo cnotom patryarchalnym i zasługom tego męża, po
łożonym dla kościoła i ludzkości, a na koniec, po dopeł
nionym obrządku «Castrum do!oris» od JOXięcia Biskupa 
Szymona Giedroycia, śród powszechnego żalu i łez podsy
conych pożegnalną przemową, złożono trumnę w starożyt
nym grobowcu Biskupów Zmudzkicb. Nie można tu za
milczeć że czynnem przyłożeniem się ze strony JOXięcia 
Szymona Giedroycia, prawdziwem poświęceniem się i sta
rannością delegowanego od kapituły. Prezesa tejże kapituły 
kanonika i kawalera Rupejki, oraz hojnym nakładem xię- 
cią Ignacego Giedroycia rotmistrza, brata zeszłego pasterza 
i jedynego sukcesora, ostatnia posługa dokonaną została 
najświetuiej; dzięki zaś zabiegom władz policyjnych i nie
przerwanej assystcncy i, pomimo nadzwyczajnego zbioru lu
dzi wszystkich stanów, klass i wyznań, porządek wszelki, 
przez cały ciąg exportacyi i pogrzebu najdoskonalej był 
zachowany.—  Pisał F elix Pronicwski^ Sekretarz Hance lary i 
Dyecezalnej Zmudzkiej.

M. O lsiady. 

t 1 S ierpnia 1838 r .
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